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Wielka bitwa nad rzeką Huto-Ho
Dwadzieścia dywizyj chińskich zagradza drogę dalszemu pochodowi zwycięskich 

Japończyków
Pekin. (PAT.) Wczoraj po połud­

niu rozpoczęła się bitwa, najwięskza z 
dotychczasowych walk w Chinach pół­
nocnych. Wojska japońskie podjęły 
wzdłuż linii kolejowej Pekin-Hankau 
gwałtowną, ofensywę przeciwko pozy­
cjom chińskim nad południowym bie­
giem rzeki Huto, na froncie długości 
90 mil ang., ciągnącym się aż do Szent- 
Tse. Ofensywa ta następuje po zaję­
ciu Czen-Ting. Linii tej broni 20 dy­
wizyj chińskich.

Pekin. (PAT). Po 49-godzinnej za­
ciętej walce i ostrzeliwaniu artyleryj­
skim, wojska japońskie z frontu Pekin 
— Hankau zajęły całkowicie miasto 
Czeng-Ting. Przeszły one rzekę Huto 
i przygotowują się obecnie do natar­
cia na gros wojsk chińskich, znajdują­
cych się na północ od Czi-Czi-Czuang.

Samoloty marynarki japońskiej 
bombardują linię kolejową Tientsin— 
Pukau w prowincji Szantung. Ściga­
nie nieregularnych oddziałów chiń­
skich w rejonie Pe-Jan-Ho zostało za­
kończone. Pozostał tam tylko niewiel­
ki oddział japoński.

Według doniesień prasy chińskiej, 
oddziały chińskie armii północno- 
wschodniej, dowodzone ongiś przez 
Czang-Sue-Lianga, które ostatnio zo­
stały rozbite pod Te-Czeu, zbuntowały 
się w Ju-Czeng (w północnej części 
prowincji Szantung).

Tokio. (PAT). Na froncie pół­
nocnym wojska japońskie zajęły mia­
sto Ping-Lu, leżące na połudmo-za- 
chód od Ta-Tung. Kawaleria mongol­
ska obsadziła Czi-Hsia-Sing na zachód 
od Sui-Juan i Wu-Czuan, na północ od 
tego miasta. Zajęte zostało również 
Pao-Tao, będące ostatnią stacją na li­
nii kolejowej Pekin-Sui-Juan. Lotnicy 
japońscy bombardowali Szin-Czan na 
północ od Tai-Juan oraz koncentrujące 
się w tym rejonie oddziały przeciw­
nika.

Pekin. (PAT). Korespondent AHB 
donosi: Po zajęciu w piątek miejsco­
wości Czeng-Ting-Fu wojska japońskie 
przeprowadziły wczoraj po południu 
natarcie na silnie umocnione pozycje 
chińskie, położone -wzdłuż rzeki Huto- 
Ho. Chińczycy utrzymali swe pozycje 
na lewym brzegu rzeki. W pobliżu jed­
nak Czeng-Ting-Fu zdołali Japończycy 
przejść przez rzekę, pokonując olbrzy­
mie trudności, spowodowane zniszcze­
niem mostu kolejowego.

Szanghaj. (PAT). Agencja chiń­
ska Central News donosi, że lotnictwo 
chińskie wykazywało ożywioną dzia­
łalność wzdłuż linii kolejowej Pekin— 
Hankau, bombardując transporty ja­
pońskie.

Z różnych frontów
Tientsin (PAT). Korespondent 

DKB donosi: Podczas gdy prawe skrzy­
dło armii japońskiej poczyniło postę­
py wzdłuż linii kolejowej Pekin—Han­
kau, posunąwszy się poza miejscowość 
C.zeng-King, lewe skrzydło — działają­
ce wzdłuż linii kolejowej Tientsin—Pu­
kau — zostało zmuszone do zatrzyma­
nia się skutkiem wylewu rzek i kana­
łów.

W prowincji Szantung nastąpiła 
również zmiana sytuacji z chwilą, gdy 
tamtejszy gubernator Han-Fu-Czu o- 
trzymał posiłki od rządu centralnego 
i przedłużył swój front w kierunku 
wschodnim, Zajął on w ten sposób 
flankowe stanowisko, zagrażające le­
wemu skrzydłu armii japońskiej.

Z Czi-Fu donoszą, że tamtejsze wła­
dze chińskie przystąpiły do burzenia 
urządzeń portowych.

Szanghaj. (PAT). Na wszyst­
kich odcinkach frontu Szanghaju pa­
nuje spokój. Jak przypuszczają jed­
nak, Japończycy przygotowują się do 
ataku w dniu dzisiejszym. Ulewny 
deszcz utrudnia w znacznym stopniu 
działania wojenne.

Generałowie winni ?
Nankin (PAT). Dowódca odcin­

ka frontu Ping-Han został odwołany.

Gadanie chłopa do obrazu

Ofensywa na Gijon
Jtospocg^a się atakami lotniczymi i bitwą nad rzeką Sella

czyli apel Chin do Ligi Narodów o interwencję.

Salamanka. (PAT). Jak podaje 
korespondent Havasa, w piątek na 
froncie Asturii rozpoczęła się bitwa 
nad rzeką de la Seila. Pierwszy dzień 
był pomyślny dla wojsk powstańczych. 
Dowództwo wojsk asturyjskich zdoła­
ło silnie umocnić brzegi de la Sella, 
zwłaszcza teren w trójkącie pomiędzy 
Santianes, Arriondas i rozgałęzieniem 
dróg z Covadonga. Oddziały asturyi- 
skie ustawiły tam swe straże przednie, 
stanowiące prawdziwą linię oporu. Li­
nię tę wojska powstańcze pod wodzą 
gen. Davila złamały. Źródła urzędowe 
donoszą, że oddziały asturyjskie pozo­
stawiły na placu 1 000 zabitych. Ogól­
ne straty w ludziach w walkach wczo­
rajszych wynoszą około 3.000.

Walencja. (PAT). Lotnictwo po­
wstańcze rozwinęło wczoraj na froncie 
Gijon niezwykle ożywioną działalność.-

Dowództwo tego odcinka powierzono 
gen. Tai-Szung-Hai. W wojskowych 
kołach cińskich oczekują skutkiem tej 
zmiany znacznej poprawy sytuacji na 
tym odcinku. Neutralni obserwatorzy 
wyrażają jednak wątpliwości, czy 
chińscy dowódcy są winni za dotych­
czasowe niepowodzenia i twierdzą, iż 
przypisać je raczej należy niedosta­
tecznemu uzbrojeniu i wadliwej orga­
nizacji wojsk chińskich.

Na odcinku wschodnim tego frontu ¿8 
samolotów bombardujących, eskorto­
wanych przez myśliwskie, zaatakowa­
ło pozycje rządowe. Większość ataków7 
lotnictwa powstańczego kierowana 
była na. odcinek Onis. Również nad 
miastem Gijon przelatywały kilka­
krotnie samoloty powstańcze, zmuszo­
ne jednak zostały każdorazowo przez 
obronę przeciwdotniczą do odwrotu 
We wczesnych godzinach rannych pie­
chota powstańcza przeprowadziła 5 
natarć na pozycje rządowe, położone 
w okolicy wzgórza 430. -Natarcia te zo­
stały odparte. Z chwilą jednak, kiedy 
do akcji weszły powstańcze czołgi i 
lotnictwo, wojska rządowe cofnęły się, 
celem uniknięcia niepotrzebnych 
strat. Podczas tych walk na odcinku 
Penebu.jan powstańcy stracili przeszło 
300 ludzi.

Z kroniki politycznej
Le Bourget. (PAT). Generał lot­

nictwa Milch w towarzystwie gen. U- 
deta wystartował wczoraj o godz. 14 do 
Monachium i Berlina.

Berlin. (PAT). Szef lotnictwa 
gen. Milch oraz szef generalnego szta­
bu lotnictwa gen. Stumpf zostali za­
proszeni przez brytyjskie min. lotnic­
twa do złożenia wizyty w połowie paź­
dziernika. Wraz z nimi wyjadą tech­
niczny szef lotnictwa gen. major Udet 
oraz kilkunastu oficerów.

Funchal. (PAT). Niemiecki jacht 
„Grille“, na którego pokładzie znajdu­
je się marszałek von Blomberg, przy­
był wczoraj do Madery.

Berlin. (PAT). W Berlinie ba­
wią celem zapoznania się z organizacją 
niemieckiej policji dyrektor policji e- 
stońskiej Veerma oraz kierownik cy­
wilnej obrony przeciwlotniczej M. Va­
lí aro.

Przed kongresem ChD-NPR
Warszawa. (Tel. wł.) Kilku wy­

bitnych działaczy stronnictw opozy­
cyjnych otrzymało zaproszenia na kon­
gres NPR. i Ch. D., m. in. prezes NKW. 
Stronnictwa Ludowego, b. marszałek 
Sejmu Rataj oraz członek CKW., Nie­
działkowski. (w.)

Burzliwy kongres NPR
Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 

od godziny 3 do 9 w sali Stowarzysze­
nia Techników przy ul. Czackiego od­
bywał się ogólno-polski kongres Naro­
dowej Partii Robotniczej. Podczas ob­
rad ujawniły się tarcia między działa­
czami młodymi NPR. a działaczami 
starymi z posłem Popielem na czele. 
Głównym powodem rozbicia ideolo­
gicznego były zapatrywania na kwestię 
żydowską i sprawa pojęcia demokracji 
i totalizmu. Kilku młodych członków 
stronnictwa wystąpiło ostro przeciw­
ko deklaracji przez władze centralne 
NPR. złożonej. Doszło do burzliwych 
starć między przedstawicielami obu 
poglądów. Po zebraniu wynikło zaj­
ście, w czasie którego prezes okręgu 
warszawskiego NPR. Józef Jatczyk był 
dwukrotnie spoliczkowany przez dzia­
łaczy reprezentujących kierunek mło­
dych. Jatczyk jest współpracownikiem 
„fołksfrontowych“ wydawnictw, a mia­
nowicie żydowskiego brukowca „Pią­
ta rano“ i korespondentem „Kuriera
Wieczornego“ krakowskiego, (w)

W Niemczech 
o mowie Chamberlaina

B e-r 1 i n (PAT). Przemówienie bry­
tyjskiego premiera Chamberlaina wy­
wołało oczywiście wielkie zaintereso­
wanie w tutejszych kołach politycz­
nych. Koła te odniosły wrażenie, że 
Chamberlain starał się w przemówie­
niu swym unikać powiększenia ist­
niejących już rozdźwięków. Mowie 
brytyjskiego premiera przypisywany 
jest charakter prowizoryczny, skut­
kiem czego nie należy liczyć się z tym, 
aby tutejsze kola polityczne konkret­
nie się do niej ustosunkowały. Spe­
cjalne zainteresowanie wzbudził w 
Berlinie ustęp mowy Chamberlaina 
dotyczący zbrojeń brytyjskich. W 
sprawie zbrojeń stanowisko Niemiec 
jest takie: to co dozwolone jest jed­
nemu, nie może być zakazane drugie­
mu.

Wiochy popierają Japonię?
Londyn (PAT). Agencja Reutera 

donosi z Tokio, że ambasador włoski 
odwiedził japońskiego wiceministra 
spraw zagranicznych, prosząc go o po­
informowanie narodu japońskiego, że 
naród włoski, zjednoczony pod przewo­
dem Mussoliniego, gotów jest udzielić 
całkowitego poparcia akcji japońskiej 
w Chinach, która jest jedynie wyko­
rzystaniem prawa uzasadnionej obroi 
ny.
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Wyroki śmierci w Sowietach
Krwawe żniwo jednego dnia

Moskwa. (PAT). Wczorajsza kro-' 
laika egzekucyj i procesów, według 
wiadomości dostępnych dla korespon­
dentów zagranicznych, przedstawia się 
następująco:

W mieście Rucliłowo na Dalekim 
Wschodzie rozstrzelano funkcjonariu- 
szów obwodowego związku przemysłu 
z dyrektorem tego związku na czele ja­
ko szkodników.

W Białocerkwi na Ukrainie roz­
strzelano 5 członków organizacji na­
cjonalistycznej, którzy działali głównie 
w kołchozach. W rejonie Jajsińskim 
na Ukrainie rozstrzelano 5 członków 
tejże organizacji nacjonalistycznej. W 
tymże rejonie rozstrzelano 4 członków 
organizacji kontrrewolucyjnej.

W obwodzie komi-pierrniackim roz­
strzelano trzech członków prawicowej 
organizacji terrorystycznej, a dwóch 
skazano na 10 lat więzienia każdego.

W republice kirgiskiej skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie dyrektora i 
jednego funkcjonariusza sowchozu za 
defraudację i działalność kontrrewolu­
cyjną, a dwóch funkcjonariuszów na 
10 lat więzienia każdego.

W obwodzie stalingradzkim skaza­
no na rozstrzelanie 6 funkcjonariu­
szów państwowego urzędu zbożowego 
„Jagotzierno“.

W rejonie dobryńskim w republice 
Niemców nadwołżańskich rozstrzelano 
2 funkcjonariuszy partyjnych. Poza 
tym w republice nadwołżańskiej roz­
strzelano funkcjonariuszów „Zago- 
tzierno“.

W Leningradzie rozstrzelano 4 pra­
cowników cukierni „Nord“, którzy w 
celach kontrrewolucyjnych truli mie­
szkańców Leningradu. Tylko w dniach 
17 i 18 września rb. otruli oni 44 osoby.

i W najbliższym czasie
W najbliższym czasie ukaże się dru­

kiem nowe dzieło pióra
Adolfa Nowaczyńskiego

Będzie to tom rewelacyjnych felie­
tonów o Wielkopolsce pt;

„WARTA NAD WARTĄ“
Tom okazały, na wspaniałym bez- 

drzewnym papierze, obejmujący 245 
stron druku, ozdobiony pięknymi ini­
cjałami Leona PraUzińskiego, okładka 
kompozycji Wita Gawęckiego.

Cena egzemplarza tylko zł 4,50, z 
przesyłką pocztową poleconą zł 5,30.

Zamówienia na najnowszy tom No­
waczyńskiego pt. „Warta nad Wartą’ 
przyjmuje już teraz administracja pi­
sma naszego w Poznaniu, św. Marcin 70

media w 3 częściach (14 odsłonach). Na­
pisał Jan Yaszari. Przełożył Wiliam Ho­
rzyca. Wykonawcy: E. Burbianka, II. Ga­
lińska, A. Królikowska, E. Łabuńska, J. 
Sachnowska, N. Vęitbówna, K. Żbikowska, 
R. Boelke, M. Bogusławski, W. Domański, 
M. Jasieczek, S. Jaworski, W. Konarski, 
T. Kostrzeńki, A. Modnicki, Z. Mrożew- 
ski, Z. Noskowski, R. Wasiclcwski. Reży­
seria: W. Czengery. Dekoracje: J. Ko­
siński.

Pan Jan Vaszari trochę uprościł so­
bie zadanie, ale nietrudno znaleźć dla 
niego usprawiedliwienie. Po pierwsze 
jest podobno początkującym pisarzem 
scenicznym ,po drugie — napewno cho­
dzi bardzo często do kina. Ż tych dwu 
powodów wynika, że: nie potrafi pora­
dzić sobie z materiałem treściowym i 
umieścić go w scenicznych wymiarach 
oraz że ułatwione formy zaczerpnął z 
kinowych przykładów.

Przykład kina położył wyraźne pięt­
no zarówno na formie, jak i na treści 
komedii.

Sztuka ma trzy akty i czternaście 
odsłon. Akty są zupełnie normalne, 
przepisowe, wedle ustalonych form i 
tradycyj, a podział na odsłony zupełnie 
sztuczny, wprowadzony dla ułatwie­
nia pracy autorowi, ale rozrywający 
niepotrzebnie akcje, przysparzający 
kłopotu dekoratorowi i technikom tea­
tralnym, przedłużający zbytecznie 
przedstawienie.

Więc proszę: akt pierwszy. Żona ob­
chodzi urodziny, chce się zabawić, za­
prasza przyjaciół. Zapracowany mąż 
zapomniał o tej rodzinnej uroczysto­
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W Szalinsku w Cżeczeno-Inguszetii 
skazano na więzienie od 7 do 10 łat 
trzech funkcjonariuszów państwowego 
urzędu zbożowego.

W Piatigorsku na Kaukazie północ­
nym rozpoczął się proces pokazowy 
kierowników krajowego urzędu zbożo­
wego, oskarżonych o szkodnictwo i na­
leżenie do organizacji kontrrewolucyj­
nej. Odpowiadają oni z artykułu 58 
k. k., przewidującego karę śmierci.

Wkrótce przed trybunałem wojen­
nym nadwołżańskiego okręgu wojsko­
wego rozpocznie się pokazowy proces 
8 członków kontrrewolucyjnej organi- 
źacji trockistowsko - bucharinowskiej, 
oskarżonych o szkodniczą działalność 
zmierzającą do rozbicia kołchozów.

„Omskaja Prawda“ donosi, że w o- 
statnich dniach odbyły się trzy proce­
sy funkcjonariuszy państwowych urzę­
dów zbożowych w Kirowie, Nazywa- 
jewsku i Tobolsku. Wszyscy podsądni

zostali skazani na śmierć. Zdaniem 
dziennika, wrogów sowieckiego syste­
mu rolnego jest jeszcze dużo; starają 
się oni szkodzić na każdym kroku. 
Na przykład orka w tym roku idzie 
dwa razy gorzej niż w r. ub., mimo że 
uposażenie stacyj maszynowo - trakto­
rowych jest lepsze.

Stalin ...
słońcem wszechświata

Mo s k w a. (PAT). Przewodniczą­
cy związku sowieckich pisarzy Kazach­
stanu Mukanow został ogłoszony przez 
partyjną organizację tego związku ja­
ko wróg ludu i burżuazyjny nacjonali­
sta. Poza tym członkowie tego związ­
ku Sejfulin,Dzansugurow, Majlin, Au- 
erow, Agachmedow, Tokzanow, Asył- 
bekow, Musrepow, Abdukadyrow, Ju- 
supbekow również zostali uznani za 
wrogów ludu i za burżuazyjnych na­
cjonalistów.

„Aktiubinskaja Prawda“ piętnując 
wyżej wymienionych pisarzy kazach­
skich, zamieszcza wiersz poety ka­
zachskiego Zambuía, poświecony Sta­
linowi, pt. „Słońce wszechświata“.

Prasa gdańska w roli gangstera
Dopomogła do uprowadzenia polskiego kolejarza 

do Niemiec
Gdańsk. (Tel. wł.). W „Danzi- 

ger Neueste Nachrichten“, (nr. 203 z d. 
1 września) doniesiono, wybijając tę 
wiadomość tak, że rzucała się w oczy, 
że w Rostoku (Pomorze Szczecińskie, 
Pommern) uległa ciężkiemu wypadko­
wi p. Ruchałska z Gdańska oraz jej 
szwagierka; dodano na końcu, że mąż 
nieszczęśliwej jest kolejarzem w Gdań­
sku.

Przerażony tą wiadomością mąż p. 
Ruchalskiej wyjechał niezwłocznie do 
Niemiec — i odtąd wszelki ślad po nim 
zaginął.

Poszukiwania za zaginionym w 
Niemczech ustaliły niezwykłą rzecz. 
Otóż okazało się, że opisany w gdań-

skim organie hitlerowskim wypadek 
p. Ruchalskiej wogóle się nie zdarzył, 
ani w Rostoku ani nigdzie. Nie trud­
no się domyślić, iż wiadomość ta była 
umyślnie sfabrykowana w tym celu, 
aby znienawidzonego przez hitlerow­
ców na gruncie gdańskim działacza 
polskiego, jakim był p. Ruchalski, wy­
wabić podstępnie na teren działania 
„Gestapo“. Kto wie — może mu tam 
teraz „włożą w zanadrze" jakąś groźną 
działalność wywiadowczą?

W każdym razie sposób, w jaki tę 
sprawkę urządzono, przypomina bol­
szewickie kawały z Kutiepowem i gen. 
Millerem...

P ary ż. (Tel. wł.) Havas ogłasza 
oficjalny tekst odpowiedzi rządu wło­
skiego na notę francusko-brytyjską z 
2. października rb., zawierającą propo­
zycję wycofania ochotników cudzo­
ziemskich z Hiszpanii. Odpowiedź 
wioska utrzymana jest w formie kur­
tuazyjnej, lecz zajmuje stanowisko od­
mowne wobec propozycji angielskó- 
francuskiej. Rząd wioski stwierdza, 
iż należy rozpatrywać sprawę nieinter­
wencji nadal w łonie Komitetu Lon­
dyńskiego i zapowiada, że w żadnym

razie nie weźmie udziału w rozmo­
wach, zebraniach lub konferencjach, 
do których w sposób formalny nie zo­
stałby zaproszony lub w których nie 
brałby udziału również rząd niemiecki.

Paryż. (PAT.) Treść odpowiedzi 
włoskiej wywołała w Paryżu wyraźne 
niezadowolenie. Odpowiedź co prawda 
nie zaskoczyła bynajmniej francuskich 
kół politycznych, które oczekiwały, że 
rząd włoski zaproponuje zamiast kon­
ferencji trzech odwołanie się do Ko­
mitetu Londyńskiego lub ewentualne

ści; ma przy tym swe zmartwienie za­
wodowe. Jasne! — żona ma pretensję 
do męża, że ją zaniedbuje, mężowi jest 
przykro, że żona nie bierze udziału w 
jego troskach. Na złość mężowi żona 
idzie na dancing, w dodatku z przy­
stojnym, młodym don-juanem. Męża 
to trochę zaskakuje, zmusza do rewizji 
swego postępowania, a w rezultacie 
skłania do pójścia za żoną, aby z miej­
sca wprowadzić w czyn postanowienie 
poprawy.

Zupełnie przyzwoity pierwszy akt, 
dający ekspozycję postaci i akcji, na­
der interesująco zagajający intrygę.

I ten akt podzielony jest aż na pięć 
odsłon. Scena w salonie — poznajemy 
panią i jej przyszłego amanta oraz ca­
łe towarzystwo, brutalizujące w sposób 
dość obcesowy nawiązujący się dopie- 
ro flirt. Scena w korytarzu, zaaranżo­
wana tylko po to, żeby mąż mógł do 
kogoś (do telefonu) powiedzieć o przy­
krości, jaka go w pracy zawodowej 
spotkała. Scena w kuchni, stanowią­
ca jakby uproszczone pendant tego, eo 
się dzieje w salonie (służąca, jej mąż- 
robotnik i amant-szofer), a jednocze­
śnie — w stosunku do głównej akcji 
zupełnie uboczny epizod. Znów scena 
w salonie — dowiadujemy się, że mąż 
na dancing nie pójdzie. Wreszcie — 
sypialnia małżeńska, —• postawienie 
konfliktu na ostrzu noża, decydujący 
punkt na drodze ruszającej z miejsca 
akcji.

Nie mam zamiaru ciągnąć dalej te­
go szczegółowego rozbioru. Manka­
menty, które tu pierwszemu aktorowi 
wytykam, dotyczą tak samo całej sztu­
ki i... w niczym napewno jej powodze­
niu nie zaszkodzą. Bo może właśnie 
autor dopuścił je całkiem świadomie.

Z CHWILI
Niefortunna obrona poczynań p. WaC" 

lawa Sieroszewskiego przez p. Goetla spo­
tkała się z należytą oceną na łamach ca­
łej prasy narodowej i katolickiej, a na­
wet na łamach niektórych pism „sanacyj* 
nych". . -

Obecnie w związku z wejściem p. V*ac 
ława Sieroszewskiego w skład komitetu 
dla uczczenia pamięci Henryka Sienkie­
wicza, warto zacytować (śladem Adolfa 
Nowaczyńskiego w „Tęczy“ nr. 9) kilka- 
wyjątków z pamfletu na Sienkiewicza, ja­
ki p. Sieroszewski ogłosił w r. 1906 w kra­
kowskiej „Trybunie". Czytamy tam m. i--

„Jak Szalenie musiał się nudzić mistrz; 
Henryk — pisząc ostatnie swe wypraco­
wanie na temat „O położeniu w Króle­
stwie".

„W wierszach wprost, czuć krokodyle 
ziewanie, myśli wyparzone, jak stare 
jaki toczą się od kropki do kropki bez; 
błysku życia, bez dźwięku uczucia. Przy­
jacielu Pctroniuszu, czyż nie wzdragasz 
się na widok tak licho odegranej kome­
dii? Papo Plawicki, po co udawać na 
starość szaloną dla ojczyzny namiętność. 
Dobre i to, że dochowałeś jej wiary poci 
okiem żandarmów.

„Pan Sienkiewicz szczodrą ręką 
siał kult gwałtu, przemocy, 
grabieży... Umiejętnie podnie­
cał i kształtował wyobraźnię 
przyszłych bandytów i dlatego 
bandyci są tak niesłychanie śmiali i pew­
ni siebie."

Miał więc zresztą p. Goetel rację, gdy 
napisał, że Sieroszewski

„przez całe swe długie życic robił rze­
cz y. po d o. bne" (do napaści na metrop. 
Sapiehę).

Przed 30 laty nie było jednak władzy 
polskiej, którą by mógł wzywać do are­
sztowania Sienkiewicza. Więc ograniczył 
się do obelg i niesmacznych oskarżeń.

Ale nie przeszkadza mu.to dzisiaj figu­
rować w komitecie dla uczczenia wielkie­
go pisarza. ,

zaproszenie do rozmów rządu niemiec­
kiego. Jakkolwiek o konferencji, ja­
ka odbyła się o godz. 18 w gabinecie 
min. Delbosa z udziałem premiera 
Chaulemps‘a, nie przeniknęły żadne 
oficjalne komentarze, w kołach praso­
wych i politycznych Paryża nic ukry­
wają rozczarowania.

Wyjazd premiera Chautemps‘a do 
Blois, zbiegający się z tradycyjnym 
week-endem ministrów angielskich, 
potwierdził, że przed poniedziałkiem, 
tj. przed porozumieniem się Paryża, z 
Londynem, nie należy oczekiwać żad­
nych dalszych posunięć. Na ponie­
działek wyznaczono posiedzenie fran- 

i cuskiej Rady Ministrów, do którego 
przywiązane jest poważne znaczenie.

Może chciał naśladować kino i zapo­
życzać zeń efekty. Przecież publicz­
ność lubi kino i kinem jest przejęta. 
Rzeczą sprawozdawcy jest te rzeczy za­
uważyć, a publiczność niech osądzi, 
czy jej się to podoba.

Wpływ kina zaznacza się nie tylko 
w formie, ale i w treści sztuki. Na fil­
mie nie potrzeba życia tak stylizować, 
życiowych przykładów na dany temat 
nie potrzeba podawać w takich synte­
tycznych skrótach, jak tego wymaga 
utwór sceniczny. I dlatego sztuka Va- 
szary‘ego jest raczej materiałem na 
scenariusz filmowy, niż na komedię 
sceniczną.

Wypadki, które na scenie przedsta­
wia, są bez wątpienia „jak z życia 
wzięte“, ale... nie są przesublimowane 
na sceniczny utwór. Cierpi na tym 
problem sztuki — jakże powierzchow­
nie oświetlony.

Założenie sztuki jest bardzo szla­
chetne — obrona, czy pochwała insty­
tucji małżeństwa, zastanowienie się 
nad zagadnieniem, skąd się biorą mał­
żeńskie zdrady. Mąż zajęty swoimi 
kłopotami, troskami, pracą nie może 
poświęcać dość czasu żonie, więc żona 
itd. Ale żona wraca do męża, bo „ten 
trzeci“ jest łowcą przygód, szuka ła­
twych uciech, a ucieka od odpowie­
dzialności. Bardzo to jest po męsku 
ujęte i bardzo z tego punktu widzenia 
uproszczone.

I znów postawiłem sztuce niesłusz­
ny całkiem zarzut, bo... może autor zu­
pełnie świadomie uciekł od problemu, 
spłycił go i ułatwił, myśląc tylko o tym 
„żeby było wesoło“. Recenzent może 
mieć o to do niego pretensje, ale pu­
bliczność będzie zadowolona.

Dużo miejsca poświęciłem sztuce i

za mało zostanie mi na omówienie sa­
mego przedstawienia. A warto powie­
dzieć kilka komplimentów aktorom, 
bo przedstawienie jest nietylko prze­
glądem komediowych talentów nasze­
go zespołu. Przedstawienie jest dobrze 
zmontowane, dialog toczy się żywo, 
akcja ma dobre tempo. Trzy są tutaj 
prowadzące role i wszystkie trzy do­
brze obsadzone. P. Łabuńska z prze­
konaniem i szczerością wżyła się w po­
stać żony, w gruncie rzeczy zakochanej 
w mężu, a buntującej się przeciwko 
niemu za to, że za mało jest dla niej 
kochankiem, że jej nie emabluje i „nie 
widzi w niej duszy“. Przekonywujące 
były i jei tęsknoty za Wielką Przygodą 
i zapamiętanie się w urazie, i sceny, 
które urządzała mężowi, aby go skokie- 
tować. Każdy występ p. Boelkego, bar­
dzo cenionego i łubianego aktora, sta­
nowi już safń z siebie magnes dla 
przedstawienia. Do postaci męża, dla 
zawodowej pracy zaniedbującego uro­
czą żonę, potrafił obudzić sympatię i 
tegoż niezawsze konsekwentne postę­
powanie usprawiedliwić. W p. Mro- 
żewskim zespół nasz zyskał komedio­
wego amanta, o świetnych warunkach, 
trafnej aktorskiej intuicji i pewnym, o- 
byciu ze sceną.

W dalszych rolach znaleźli wyko­
nawcy cały szereg kapitalnych, popi­
sowych epizodów. Trzeba by z komple­
mentami wymienić całą listę. Ale nie 
można nie wspomnieć o pysznym epi­
zodzie pobłażliwego męża p. Noskow­
skiego, o świetnej starzejącej się da­
mie — p. Żbikowskiej, o dobrze poda­
nych dowcipach p. Jaworskiego.

Było dużo wybuchów śmiechu, du­
żo oklasków i szczelnie wypełniona 
sala. T. KRASZEWSKI.
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Najśw. Maria Panna na Skałach
Historia kościoła — Malowidła i freski — Wspaniałe widoki 

— Jesienny ranek
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego'-)

L o k a r n o, w październiku.
Podanie głosi, że w pogodną, noe let­

nią 1480 roku mnich klasztoru mino­
rytów w Locamo, Frá Bartolommeo z 
Ivrei, trwał w gorącej modlitwie spo­
glądając ku górom. Nagle zajaśniały 
wysoko nad miastem skały nadziem­
skim światłem, w którym ukazała się 
Najśw. Panna w otoczeniu aniołów. 
Mnich wywnioskował z tego, iż Matka 
Boża życzy sobie kościółka na tej wy­
sokości. Ród Masinów, do którego na­
leżał grunt, odstąpił mu go chętnie i w 
roku 1485 przystąpiono do budowy ko­
ścioła, który już w roku 148? poświęco­
no. Mnich zamieszkał potem jako pu­
stelnik w pobliżu kościoła, później zaś 
wybudowali jego bracia zakonni kla­
sztor tuż obok. Wnet z miasta i okoli­
cy zaczęły przybywać pielgrzymki, 
gdyż NMP. na Skałach zasłynęła cu­
dami.

Dziś do wielkiego kościoła wysoko 
ponad Lokarnem wiedzie nietylko ro­
mantyczna droga Via Santuario del 
Sasso, ale i wygodna kolejka linowa, 
Po drodze w malutkim kościółku 1‘An- 
nunziata pochowany jest brat Barto­
lommeo.

Minąwszy kilka mostków, wchodzi­
my w krużganki renesansowej budowli 
kościoła, połączonego z klasztorem. W 
bocznych niszach są naturalnej wiel­
kości postacie biblijne, m. i. „Ostatnia 
Wieczerza", w której ochronione siat­
ką, z gruba ciosane figury apostołów 
raczej przestraszają w pierwszej 
chwili.

Jednak wszedłszy do kościoła, zo- 
stajemy olśnieni bogactwem złoceń i 
dekoracyj. W ołtarzu glównvm za 
szkłem mała figurka NMP., słynąca 
cudami. Pod srebrnym haftowanym

Witold Bunikiewic»
CZARNY KARNAWAŁ

POWIEŚĆ50)
— Takiego nie grzech, pies par­

szywy!
— Gorszy jak pies, — zawarczała 

gromada,
— Bez sądu nie wolno, — tłumaczył

Rudn icki.
— Jakiż tam sąd na niego?
— Kto mu prawo wymierzy?
— My, — odrzekł Rudnicki. — Do-

r&źny Trybunał Rewolucyjny, trzech 
sędziów i prezes. Wybierajcie obv­
íatele!

Chłopy podumały...
— Ano, Ziółek, Machała i Gozdek,

a na prezesa Rudnicki.
— Zgoda! Oskarżajcie!
— Baty sypał...
— Rozum napędzał i w karności 

trzymał, — dopowiadał Rudnicki.
— Szczupło zboża wydzielał...
— Przepijaliście do ostatniej kru­

szyny...
— Na kobiety nalegał.
— Same lazły do niego.
— Dobrym słowem nie pocieszył.
— Parskaliście i wy, jak rozwście­

czone ogiery,
. — Samiście szlachcic, panie Rud­

nicki, więc z dziedzicem trzymacie.
— Z rozkazu pruskiego chłop, jak i

baldachimem siedzi Królowa Niebios, 
o uduchowionej twarzy i słodskim u- 
śmiechu, tuląc Dzieciątko Boże. Wo­
kół zawieszone rozmaite, nieraz rzew­
nie naiwne obrazki, przedstawiające 
sceny cudownych uzdrowień. Chór a- 
niołów w nawie głównej i liczne freski 
na filarach pochodzą ze szkoły malar­
skiej Luiniego. Wysokiej wartości 
dziełem jest „Ucieczka z Egiptu" w bo­
cznej kaplicy, malowana przez Bra- 
mantina.

Najabrdziej znanym jednak malo­
widłem, nowoczesnym już, jest „Złoże­
nie do grobu" w lewej bocznej kapli­
cy, dzieło Antoniego Ciseri, zmarłego 
w d. 1891 profesora akademii floren­
tyńskiej. Długo stałam w zachwycie 
przed tym obrazem, który ko^rytem i 
oświetleniem przypomniał mi trochę 
Siemiradzkiego, a trochę „śmierć El- 
łenai" Malczewskiego.

Pod głębokim wrażeniem tego płót­
na wydostaję się na zalany słońcem 
placyk, na którym kwitną i pachną o- 
leandry i kieruję się do słynnej loggii 
arkadowej. Roztacza się z niej nieopi­
sanej piękności widok. Nisko w dole 
Locarno, rozrzucone szeroko nad je­
ziorem w oprawie szmaragdowej ro­
ślinności, woda Lago Maggiore srebrzy 
się w słońcu, a okoliczne szczyty alpej­
skie bieleją świeżo spadłym śniegiem. 
Prosto spod nóg opadają na silnej stro- 
miźmie skał malutkie ogródki, pielę­
gnowane pracowitą ręką kapucynów. 
Jarzyny i winnice, tytoń i liczne kwia­
ty dojrzewają na wąskich paskach zie­
mi na skalach. Barwne goździki, roz­
maryn i inne zioła kapucyńskie rozsie­
wają rozkoszne wonie, aloes wspina się 
karkołomnie nad urwiskiem, w kąci­
kach skał przytuliły się miniaturowe

wy, bo z chodaczkowej fortuny, a jeśli 
trzymam, to za sprawiedliwością wol­
nych ludzi, a wasza sprawiedliwość 
byle porwać i zeżreć, a niedojedzone 
podeptać, jak wół przy żłobie.

— Wydalibyście nas Prusakom, gdy­
by i wam nie groził stryczek. Przysta­
liście dzisiaj do naszej kupy, ho czuje- 
cie krzepę chłopską i fuzje w naszych 
rękach, lecz jutro gonić nas będziecie 
z łapaczami pospołu.

—- Bydło! — huknął Rudnicki. 
Chłopy umilkły rażeni piorunowym

gniewem prezesa Doraźnego Trybuna­
łu, a balwierz rewolucji pytał spokoj­
nie: — A dokąd to, pokarawszy dzie­
dzica, iść zamiaru jecie? Tyle Wasze­
go, jak długo noc na świecie, gdy się 
rozjaśni, własny stryjec z Kamioniska 
zwiąże was jak koguty na targ i odsta­
wi na rzeź do Płocka. — Gdzie się 
schronicie? Do własnych chałup? — 
Nie macie ich, jak długo niewola na 
naszej ziemi i strach przed Prusakiem.

Dezerterzy zastanowili się głęboko.
— A co robić, panie Rudnicki? Do­

kąd uciekać, aby nie złapali? Jednacy 
wszędzie sołtysi, aż skomlą do pochwa­
ły i do nagrody, a dla swoich nie mają 
sumienia.

— Może by i ich puścić z dymem, — 
drwił Rudnicki, — wszystkich, jak są 
bez wyjątku.

Chłopi zmarkotnieli, a prezes Try­
bunału prawił: — A wiecie dlaczego są 
tacy podli?

— Żreć im się chce wyżej uszu,

ule, a w głębi huczy wezbrany teraz 
silnie potok.

Wielkim urokiem klasztoru del Sas­
so jest właśnie jego romantyczne poło­
żenie, nietylko wysoko, ale jeszcze u 
zbiegu dwóch głębokich, nader malow­
niczych wąwozów, zarosłych gęsto 
bujną roślinnością.

Wygrzawszy się na słonecznym sto­
ku u Madonny del Sasso, kieruję się z 
powrotem na szosę, która wiedzie w 
prawo do wioseczek Orseliny i Brione, 
w lewo do Monti i aż na szczyt Monte 
Bre, dokąd jeździ autobus pocztowy. 
Przed malutkim kościółkiem w Monti 
dzieci karmią gołębie, wśród których

Dokąd kierować podania 
o pomoc na studia

Warszawa. (Teł. wb) Wobec 
licznych zapytań i dużej ilości wpły­
wających podań o różnego rodzaju po­
moc materialną na studia wyższe, Mi­
nisterstwo Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego wyjaśnia, że 
podania o stypendia, pożyczki, zasiłki, 
ulgi w opłatach, przedłużenie terminu 
i rozłożenie na raty zwrotu stypen­
diów — należy kierować wyłącznie na 
ręce , władz szkolnych, kierowanie 
podań bezpośrednio do Ministerstwa 
nie wpływa ani na przyśpieszenie, ani 
na pozytywne załatwienie sprawy, 
gdyż podania te zwracane są bez roz­
patrzenia rektorom szkół jako władzy 
kompetentnej do wydawania opinii i 
decyzji w tych sprawach.

Podania o stypendia przyjmują wła­
dze szkół akademickich w terminie clo 
dnia 15 bm.

Oddzielne miejsca
Warszawa, (Teł, wł.) Zarządze­

nie o wprowadzeniu oddzielnych 
miejsc dla członków Bratnich Pomo­
cy i' członków Wzajemnej Pomocy Stu­
dentów Żydów zastosowane zostało z 
dniem wczorajszym w Akademii Sto­
matologicznej w Warszawie. Na mo­

chlać, pustocie bez miłosierdzia dla 
drugich i z okrutnej chciwości, która 
ich rozsadza.

— Więc jakiż ratunek?
—- ża mną iść, — rzucił Rudnicki.
— Za wami, panie Rudnicki, aż do

ostatniego oddechu, tylko poratujcie 
nieszczęśliwych, — jęczeli bezradnie, 
wpatrując się w balwierza rewolucji, 
jak w gwiazdę zbawienia.

— Naprzód, •— zakomenderował pre­
zes i puścił się szybkim krokiem w kie­
runku szlaku płockiego.

— Dziedzic z Kamienisk bawi je­
szcze w mieście, — prawił Rudnicki. 
— Uciekając, widziałem, jak czwórkę 
jego szpaków poił stangret u Bielskiej 
studni. Około północy będzie wracał, 
może zdążymy...

W serca uciekinierów wstąpiła otu­
cha, że przecież nie zmarnieją, jak 
zwierz ścigany, ockną się w bezpiecz­
nej przystani i w dodatku pomszczą 
swą krzywdę Rudnicki, człek mądry 
i lepszy wywijas od pruskich żandar- , 
mów, jeśli broni dziedzica z Kamio­
nisk, pewnie nie bez kozery to czyni. 
Poddanych oddawali Prusakom także 
i inni. Przecież nie pan z panów, ale 
pociotek księży. Żaden specjał czter­
naście włók żytniego piasku i dzieci 
fura, a panny szpetne, na urodę kawa­
lerów nie zmanią.

Rudnicki słusznie kalkulował, bo 
prawdę rzekłszy, nikt z poddanych nie 
śpieszy się na pańskie, robią, jak za 
napaść, a dziewki rozpuszczone, aż

szczególne ich zainteresowanie budzi 
gołąb czerwony. Jakiś Włoch z zapa­
łem fotografuje ten wdzięczny obrazek. 
Gromadka Niemców spiera się zawzię­
cie o cel jutrzejszej wycieczki. Dwie 
Tessynki niosą z targu pachnące ciem­
ne winogrona i borykają się z młodym 
psiakiem, który nie chce iść za nogą. 
Trzy starszawie Angielki wygrzewają 
się w słońcu, z Baedekerem w ręku i 
czarnymi okularami na oczach.

A tam w dole — jeden lazur: nieba, 
wody i przestrzeni pogodnego jesienne­
go ranka...

MARIA SANDOZ.

cy decyzji rektoratu ławki na salach 
wykładowych Akademii Stomatolo­
gicznej oznaczone zostały literami „B“ 
i „W“. Na miejscach „W“ mają sie­
dzieć Żydzi, (w.)

Nowelizacja k. p. k.
W ar s z a w a. (Teł. wł.) Dowiadu­

jemy się, że nowelizacja przepisów po­
stępowania karnego, która rozważana 
była przez ciała ustawodawcze pod­
czas minionej sesji i nie była uchwa­
lona, ponownie wejdzie na porządek 
obrad Sejmu i Senatu na nadchodzą­
cej sesji budżetowej. Rozważany ma 
też być projekt ujednolicenia sądow­
nictwa karnego, co łączy się ze sprawą 
sądów przysięgłych na terenie Mało­
polski oraz w dalszej swej konsekwen­
cji z procesem Adama Doboszyńskie- 
go. (w.)

Likwidacja „szkół“
Warszawa. (Teł. wł.) Minister­

stwo W. R. i O. P. przygotowuje roz­
porządzenie mające zlikwidować fik­
cyjne szkoły pisania na maszynie i 
stenografii. Liczne placówki tego ro­
dzaju prowadzone były przez osoby 
nieposiadające żadnych kwalifikacyj.

Czytajcie i abonujcie
„ Jiustracje Polską“ !

proboszcz z kazalnicy wyklina.
Po pół godzinie szybkiego chodu do­

tarła gromada do traktu.
Rudnicki rozejrzał się po przeja­

śnionym niebie i-wyrzekf: — Będzie 
wisiał za to, że kamraci się z Prusaka­
mi, im służy i nieżyczliwy własnemu 
narodowi.

—- Życzliwy to on nie był, ale wie­
szać za ostra kara, — łagodził Macha­
ła, — a zresztą, niech będzie, jak chce 
pan Rudnicki. — Ża nim idę!

— I ja, i ja, i wszyscy tak samo, — 
jak powiedział Machała.

— Za ostro, ale niech wisi!
Zapadł wyrok.
— Ą może przejechał już drogą? 

Napróżno więc ugadujemy i czekamy, 
— odezwali się niektórzy.

— Sąd Boży! Jeśli jest już w domu, 
jego szczęście, bo do Kamionisk nie 
pójdziemy, ale gdy wpadnie w- ręce, 
znak najlepszy, że sam Pan Bóg chce 
aby wisiał...

Nie długo czekała gromada, gdy o- 
stre krzesanie kopyt oznajmiło zbliża­
nie się pojazdu.

—- M ola Boska, nie my upniemv go 
na stryczku.

Stój!
- siangrera, zarzu­

cili mu szmatę na oczy i uwiązali do
pnia sosu my

Ciąg dalszy nastąpi).



Widmo w
III,

Opis innego zjawienia się białej 
damy (nie wiadomo, czy było ono na 
ten raz zapowiedzią, jakiegoś ważnego 
wydarzenia w rodzinie Sułkowskich) 
przytaczamy według tekstu, skreślo­
nego piórem Romana lir. Załuskiego. 
Opiera się on na zeznaniu pani Sie- 
rzyńskiej, która przedstawia nam jako 
ze wszech miar wiarogodna informa- 
torkę.

„Niemniej jest pod tym względem waż­
ne zeznanie pani Sierzyńskiej, damy po­
wszechnie szacowanej i szanowanej. Pani 
Sierzyńska — rodem Angielka — wycho­
wawszy z najszczęśliwszym skutkiem 
księżniczki Sułkowskie, poszła później za 
mąż za domowego przyjaciela nieboszczy­
ka księcia Antoniego: odtąd liczy się ona 
w rodzinie Sulkowskich jako prawie do 
¡niej należąca a jej dobroć, trafny rozsądek 
i niewyczerpana gotowość w przyniesieniu 
pomocy i ulgi wszędzie, gdzie tego potrze­
ba zachodzi a jej położenie i możność 
uczynić to dozwalają, zapewnia jej przy­
wiązanie i poważanie wszystkich, co ją 
znają.

W r. 1843 pani Sierzyńska znajdowała 
Się w Rydzynie, gdzie zwykle co rok prze­
pędza parę miesięcy. Jednego wieczora w 
jesieni, powracając ze spaceru z ogrodu tą 
samą drogą, którą co dopiero opisaliśmy 
w poprzednim zdarzeniu, gdy stanęła u 
drzwi owej sali, w której portrety zawie- 
szonemi są — ujrzała z niemałem swo- 
jem zadziwieniem klęczącą osobę w bieli 
ubraną, na tem samem miejscu, na któ- 
rem księżniczka Ewa już ją była widziała.

Na ton widok — w pierwszej chwili na­
turalnego przelęknienia się i wahania — 
nie wiedziała, co począć — ale wnet ochło­
nąwszy i wziąwszy nad sobą władzę, po­
sunęła się dość śmiałym krokiem i nie 
czując w sobie osobliwszej obawy ku tej po­
staci, w zamiarze, jak później mówiła, aby 
¡zapytać się jej, czyli nie ma Jakiego pole­
cenia do dania lub nie potrzebuje Jakiego 
ratunku na tej ziemi. — Lecz za zbliżeniem 
się pani Sierzyńskiej owa postać klęczącej 
osoby zwolna powstała i przed nią prawie 
z szelestem a raczej świstem przelatujące­
go wiatru przez liście drzewa — niespo­
dzianie znikła, nie pozostawiając po sobie 
najmniejszego śladu.

Gdym nazajutrz przybył do Rydzyny, 
pani Sierzyńska opowiadała mi to dziwne 
zdarzenie na tem samem miejscu, na któ- 
rem się wydarzyło — i dodała, że krom 
pierwszej chwili gwałtownego wzruszenia 
całe to zjawisko nie wznieciło w niej 
trwogi ani wstrętu — owszem ze zupełną 
przytomnością i natężeniem wpatrywała 
się w tę klęczącą osobę w bieli ubraną, 
.której twarz była również białym welo­
nem zasłonięta, postać zaś, kibić i nawet 
ruch zdawały się oznaczać osobę w mło­
dym jteszcze wieku będącą.

Dodamy tylko, że pani Sierzyńska je.st 
we wysokim stopniu pobożną osobą, nie 
romansowej i egzaltowanej ale poważnej 
i staroświeckiej pobożności — i jako taka 
mało skłonną, aby dać wiarę gusłom i za­
bobonom.“

Na tym kończą, się zapiski hr. Ro­
mana Załuskiego.

I on© — jak widzimy — ni© odsła­
niają, nam nazwiska owej nieszczęsnej 
pokutnicy. Z relacji Potockiego — za­
notowanej przez Koźmiana, wynika, że 
była ona ze swego rodu ostatnia i że

Obraz, przedstawiający „białą damę" 
z Rydzyny.

rzecz cała działa się w zamierzchłej 
przeszłości. Więc to chyba ostatnia z 
rodu Rydzyńskich, comes‘ów d© Wer- 
buc — lub też ostatnia z Ciświckich 
kryje się pod postacią tej białej damy? 
Jak wiadomo, przybyli Rydzyńscy do 
Wielkopolski z Czech już w 14 wieku* 1),

*) Po wygaśnięciu tej znakomitej rodzi­
ny była Rydzyna z kolei w posiadaniu 
Czerwińskich, Ciświckich, Leszczyńskich i 
¡od Stanisława Leszczyńskiego nabył ją 
razem z Lesznem, Raszkowem, Zdunami, 
¡Karminem, Kobylinom, Śmiglem, Głucho­
wem itd. ks. August Sułkowski w r. 173C. 
■(Datę tę podajje hr. Roman Załuski, powo- 
¡fojąc się na kontrakt sprzedaży zachowa- 
»y w archiwum •rdynacje rydiyńskiej).
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zamku rydzyńskim
a Ciświccy byli poprzednikami Le­
szczyńskich.

U Niesieckiego wszakże ani u Żych- 
lińskiego Teodora nie napotkaliśmy 
danych, które by odpowiadały naszki­
cowanej przez Koźmiana sytuacji. I w 
archiwum rydzyńskim nie znalazło się 
dotąd, nic, coby z owa ponura sprawa 
miało związek. Papiery odnośne mo­
gły co prawda zaginać, boć Rydzyna 
bardzo burzliwe przechodziła koleje i 
podczas zamieszek wojennych niszczo­
na była i ogniem i żelazem. Wydaje 
się jednak niepodobnym, żeby fakt u- 
karania gardłem osoby duchownej, 
członka znakomitej i zasiedziałej w 
Wielkopolsce rodziny i to za rzekome 
podwójne zabójstwo własnych nielet­
nich bratanków, nie był zapisany w 
aktach grodzkich. A gdyby poszukiwa­
nia w kraju zawiodły, to — jeżeli spra­
wa miała się tak, jak o niej Koźmian 
referuje, że oparła się nawet o Stolicę 
Apostolską, — to może należałoby do­
trzeć do Rzymu i zbadać, czy w aktach 
watykańskich nie ostał się jaki ślad 
owego podania o zwolnienie ze ślubów 
kapłańskich? — — — — —

A co się stało z owym tajemniczym 
portretem, który Załuski tak dokład­
nie opisuje?

Otóż do r. 1909 wisiał on istotnie w 
owalnym salonie przytykającym do 
kaplicy zamkowej, lecz kiedy po bez­
potomnej śmierci ks. Antoniego Suł­
kowskiego (+ 13 czerwca 1909) rząd 
pruski, — a mówiąc ściślej — prowin­
cjonalne kolegium szkolne weszło w 
prawa Komisji Edukacyjnej, na którą

POGADANKI DLA KOBIET

Moda dziecięca na zimę

Troskliwe mamusie czekają z niecier­
pliwością na niespodzianki z dziedziny mo­
dy jakie obmyślili jej twórcy dla ich po­
ciech. Kiedy zbliża się zima i czas zao­
patrywania swych dzieci w nowe szaty, 
zapomina się o swych pragnieniach i wła­
snym zapotrzebowaniu garderoby, a myśli 
się tylko o tym, jakby dzieci ubrać naj­
ładniej, najpraktyczniej i najtaniej.

Bardzo to piękne i pochwały godne. Ale 
w każdym razie radzimy uzbroić się w 
cierpliwość i rozwagę przy zaopatrywaniu 
swych dzieci w niezbędną garderobę na 
zimę. Przede wszystkim nie należy z dzie­
ci robić małych książątek lub lalek, ubie­
rając je przesadnie zbyt modnie. Dziecko 
nie odniesie z tego żadnego pożytku, prze­
ciwnie stanie się z czasem próżne i nad­
miernie wymagające.

Po głębszym zastanowieniu się przy­
znają wszystkie mamusie, że dzieci nie po­
winno się otaczać luksusem mody, bo cha­
rakter dziecka ucierpiałby na tym po­
ważnie.

Czym prostszy i skromniejszy ubiór 
dziecka, tym lepiej dla niego. Nie rzadko 
zdarzało się w szkole, że dziecko wyróżnia­
jące się zbytkowną sukienką wzbudzało 
początkowo zazdrość u swych koleżanek, a 
później było przez nie nie mile widziane. 
Wskutek tego stało się z czasem osamotnio- 
nie i opuszczone przez wszystkich. Każda 
matka, widząc takie niebezpieczeństwo, 
powinna roważnie zastanowić się nad tą 
kwestią, by w swym zapale strojenia dzie­
ci nie popełniać błędów, wpływających 
ujemnie na charakter dziecka, które póź­
niej trudno naprawić.

Dziecko czuje się w skromnym ubiorze 
znacznie lepiej i swobodniej, bo nie żyje 
w ciągłym lęku, aby go nie splamić, eo

przejść miała Rydzyna w razie wyga­
śnięcia ordynacji — zostały zabrane i 
obrazy, jakie jeszcze mocno już wtedy 
ogołoconą rezydencję książęcą zdobiły. 
Wedle informacyj otrzymanych z Mo­
nachium1) miano je — po wywiezieniu 
z Rydzyny — umieścić w pałacu kró­
lewskim w Berlinie, wdrożone wszak­
że przez nas po galeriach berlińskich 
poszukiwania nie dały dotąd pozytyw­
nego rezultatu.

*
Portretu nie ma i widmo już się nie 

ukazuje — Ucichły wieści o rydzyń- 
skiej „białej damie“------ —

Czy „strachy“ były przywiązane do 
obrazu i razem z nim opuściły Rydzy­
nę — czy też przeminął wreszcie czas 
pokuty?... Dość, że tragiczna zjawa nie 
mąci już spokoju uczącej się w funda­
cji Sułkowskich młodzieży — —

R, E.

») Zawdzięczamy je uprzejmości pana 
Karlo Schmidfa, bratanka zamieszkałej 
w Monachium księżny Antoniowej Suł­
kowskiej. On to właśnie — w lipcu 1909 
— wręczył przysłanemu z Poznania do Ry­
dzyny urzędnikowi, radcy rejencyjnemu, 
p. Angern (z III rejencji) klucze od trzech 
komnat, w których zgromadził przygoto­
wane do wydania obrazy. Portret „białej 
damy“ musiał — jak pisze — własnoręcz­
nie zdjąć ze ściany, bo nikt ze służby nie 
dał się do tego nakłonić; istniał bowiem 
przesąd, że kto obraz ten z jego miejsca 
ruszyć się poważy, śmiercią to przypłaci. 
Przestrogę tejże treści — zredagowaną w 
języku francuskim — znalazł p. Schmidt 
zamieszczoną na odwrotnej stronie obra­
zu.

przy stałym używaniu jest prawie nie 
możliwe. To też sprawiając dzieciom su­
knie codzienne pamiętać należy o koniecz­
ności częstego czyszczenia odzienia i do­
bieraniu materiałów, nadających się na 
ten cel.

Dzisiaj mniej będziemy mówili o rze­
czach praktycznych, na codzień, które 
właściwie mało ulegaja zmianie, lecz o su­
kienkach „na lepsze“ ładnych i miłych, a 
mimo to nie przesadnych w modzie.

Żywe kolory odgrywają w tym wypad­
ku ważną rolę, jednakże trzeba i pod tym 
względem uczynić szczęśliwy wybór, aby 
dobrać kolor, w którym będzie dziecku do 
twarzy. Można nawet spróbować i zosta­
wić decyzję co do kolorów dziecku same­
mu, by wyrobić w nim w ten sposób gust
i smak.

Kilkakrotnie powtarzane próby dowio­
dły, że dzieci wybierają automatycznie ży­
we kolory np. czerwony, modrakowy, zie­
lony, a w kolorach pośrednich od brązo­
wego do granatów.

Tak też przedstawiają się kolory na zi­
mową odzież dziecięcą.

Przy ubiorze sportowym musi być za­
chowana jak największa prostota.

Na cieptc okrycia chłopięce i dla dziew­
cząt polecamy materiały w drobny deseń. 
Płaszcze można przybrać kołnierzem, man­
kietami i guzikami futrzanymi (wzór 1 z 
lewej).

Dziewczęce płaszcze są również proste 
w kroju, luźne i tylko obojczyki i kiesze­
nie ozdobione futerkiem w formie arabe­
sek.

Haft na sukienkach jest zawsze mile 
widziany, ale pamiętać należy o tym, aby 
haft wykonany był z materiału o kolorach

¡ trwałych w praniu.

Przy umieszczaniu haftu trzeba 
bardzo ostrożnym, aby nie popaść w 
sadę. Za&adniczo starczy zupełnie, Jeiei 
sukienka niedzielna ma motyw haftowa­
ny na obojczyku (rycina środkowa).

Znaną jest rzeczą, że mali chłopcy 
bią udawać dorosłych. Dla zrobienia irn 
tej przyjemności proponują twórcy Tn° 
długie spodnie, w których, nawiasem mó­
wiąc, wyglądają bardzo strojnie. Ubranie 
w górnej części skrzyżowane z wciętą 
szonką (nawet z cTiusteczką jak u dor 
słych) i szeroką jedwabną szarfą-paeKie 
trzeba uważać jako ostatni krzyk mody-

Model ten będzie mkał na pewno 
zwolenników, gdyż skromnymi śród kam 
da je duży efekt. , -

Także nakrycie głowy ,na chłodne a 
musi być skromne i proste. Mali chłopcy 
noszą przeważnie czapki z daszkiem, P? 
czas gdy dziewczynki używają bereciK, 
które przy buzi tworzą miłe zakończeni- 
w formie wałeczka futrzanego. Ciepłe Ka­
masze na guziczkach należą w zimie 
najważniejszej części garderoby dziecięcej.

Płaszcz z etolą-
daje szczególny efekt, gdyż etola zakrywa 
zupełnie zapięcie i brzeg, z wyjąfkiern g 
ziczków przy stojącym kołnierzyki!. L>zię-

ki temu nabiera okrycie charakteru su­
kni. W łen sposób wykonany płaszcz nie 
wygląda ciężko, mimo, że zrobiony jest 
z grubego, zimowego materiału.

Etolę wykonuje się często dla kontra­
stu z materiału w deseń, a nawet nie kie­
dy robi się ją dwustronną, aby umożliwić 
noszenie jej na różne sposoby, zależnie od 
gustu danej osoby. Można ją również! 
obłożyć futerkiem, dzięki czemu podkre­
śla się jeszcze więcej oryginalny pomysł 
mody.

Szydełkowane ręcznie bluzki
witamy z radością. Przede wszystkim 
bardzo miłą robótką, która odwraca, czę­
sto uwagę od trosk i kłopotów dnia po­
wszedniego.

Ale niezależnie od tego jest taka bluz­
ka nieodzowna na przechadzki w zimie,

idealna do pracy w biurze i przemiła na 
wieczory zimowe spędzane przy domowym 
ognisku.

Kobieta, pracująca nad nią, zadaje so­
bie specjalnego trudu, aby wypadła jak 
najefektowniej! i oryginalniej tak w faso­
nie jak i w ściegu.

Jako ładną nowość polecamy bluzkę 
kamizelkę z kieszonka i odpowiednim sza­
lem (obrazek pierwszy). Nie mniej ładna 
jest bluzka z oryginalnie wykonanym 
obojczykiem i nowoczesnym paskiem do 
wiązania.

Jeszczo wyraźniej podkreślany oboj­
czyk jest przy trzeciej bluzce. Rękawek 
trzy czwarte wygląda przy niej bardzo 
ładnie. Bluzki tego rodzaju, stanowiące 
dopełnienie kostiumu popołudniowego wy­
konuje się często z wełny przerabianej 
metalem.

Wszystkie

ŻURNALE MÓD
LECH ULATOWSKI - FREDRY 3

OSTROŻNY
Bandyta zwraca się do samotnego prze­

chodnia:
— Przepraszam pana, czy nie widział 

pan tu gdzie w pobliżu policjanta? To 
bardzo niebezpieczna okolica...

— Nie, panie. Nie spotkałem żadnego. 
Zresztą tu nigdy nie widać policji.

— Dziękuję uprzejmie. W takim razie, 
niech mi pan odda pieniądze i zegarek — 

i oznajmia grzeczny bandyta.
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Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 56-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57. 30-50 
Policja: 12-21 
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grun 
walizka 77-72: Rynek Jeż. 
77-08: Klinika przy Polnej 
74r02: Marsz Kocha (nar 
Niegolewskich) 77-82: Plac 
świetokrz. 49-80: Zielona (nar. 
Strzeleckiej 50-35: Rynek
Wildecki 66-35: W. Garbary

_ ---- — (nar. Wielkiej) 57-87.
1 oczt. biuro zleceń: 49-28. Zegarynka: 07. Centr. 
międzym. 00. Inf. tel. 09. Biuro napr 08. Inform. 
dworc. 67-41. Dw. antob. 67-19. Lotnisko 78-45. 

Niedziela i tonledzialek
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI 

Krane. Berg, w; Placydy
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Tomila | Dobromity
Słońca: -wschód 6,07. zachód 17,11 
Długość dnia 11 godzin 01 minm 
Księżyca: wschód 12.13, zachód 20.18 
Faza: 6 ’.zień po nowiu

NOCNY DYŻUR APTEK 
śródmieście: Apt. dra Kierzyńskiego, ul. Pie-

rackiego 14; — Apt. pod Eskulapem, plac Wol­
ności 13; — Apt. pod Złotym Lwem, St. Rynek 
15; — Apt. przy Grobli, W. Garbary 41; — Apt. 
na Chwaliszewie. Chwaliszewo 76: — Jeżyce: 
Apt. Mickiewicza, ul. Dąbrowskiego 10; — Ła­
zarz: Apt. przy Parku Wilsona., ul. Marsz. Fo­
cha 47; — Wilda: Apt. Fortuna, G. Wilda 96: — 
Solacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 12; — Gór- 
czyn: Apt. Karpińskiego, ul. Marsz. Focha 158;
— Dębiec: Apt. przy ul. Dębieckiej 6; — Po- 
znań-Wschód: Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 53;
— Starołęka: Apt. miejscowa.

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Franciszka Jaworowskiego o 

godz. 15 ul. Jeżycka 21. — Śp. Broni­
sławy z Pogorzelczyków Karolczako- 
wej o godz, 16 z kaplicy cment. ks. 
ks. Zmartwychwstańców.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Baron 

cygański“. — O godz. 20 „Ijola“.
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Krako­

wiacy i górale“. O godz. 20 „Małżeń­
stwo“.

Komunikat meteorologiczny
., P.°iskę zalega obecnie zatoka niskiego 

ciśnienia, dając odpowiedni jej typ pogo­
dy. Po południu w całym kraju było po­
chmurno z przejaśnieniami nieco więk­
szymi w dzielnicach północno - wschod­
nich. Temperatura o godz. 14 wynosiła;
0 stopni na Kasprowym Wierchu, 10 st. 
w Zakopanem i Łodzi, 11 st. w Poznaniu, 
12 st. w Warszawie i Kaliszu, 13 st. w Wil­
nie, Krakowie i Grudziądzu, 14 st. w Lu­
blinie i Białymstoku, 15 st. w Gdyni i 
Tarnopolu, a 16 st. w Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
10 hm.; Po mglistym ranku w ciągu dnia 
pogoda chmurna z przejaśnieniami. W 
dzielnicach południowych miejscami drob­
ne deszcze. Temperatura bez większych 
zmian. Wiatry z kierunków zmiennych, 
polne — słabe, górne ze szybkością dó 25 
Lm-godz. Widoczność rankiem słaba, w 

<Jn*a dobra. Podstawa chmur oko­ło 600 m.

Kradzież listu z 30.000 złotymi
Włocławek. (Tel. wł.). Dużą, 

sensację wywołała tu kradzież warto­
ściowego listu Banku Handlowego. — 
List ten nadany był w miejscowym u- 
rzędzie pocztowym i zawierał dolary 
wartości przeszło 30 tys. złotych.

O przywłaszczeni© listu podejrzany 
jest urzędnik pocztowy Władyszew- 
ski, którego aresztowano i osadzono 
w więzieniu. Dowody jego winy są

niezbite, gdyż kopertę zaginionego li­
stu znaleziono w archiwum, do które­
go wstęp i klucz miał tylko Włady- 
szewski. Podobno nieuczciwy urzęd­
nik wziął list wartościowy wraz z in­
nymi papierami z biurka urzędniczki, 
która miała powierzony ten dział. — 
Dalsze szczegóły niezwykłej kradzieży 
dolarów wykaże śledztwo.

Odjazd statków wstrzymany dla... wyborów
Niezwykle wydarzenie w porcie handlowym Marsylii

Paryż. (PAT). Port handlowy w 
Marsylii został unieruchomiony w nie­
oczekiwany sposób sensacyjną decyzją 
syndykatu marynarzy marsylskich, 
który postanowił wstrzymać odjazd kil­
kunastu statków pasażerskich o 24 go­
dziny, tj. do niedzieli, do czasu aż ma­
rynarze pełniący służbę będą mogli 
złożyć swe głosy w wyborach. Decy­
zję swą syndykat marynarzy tłumaczy 
tym, iż od dłuższego czasu marynarze 
przeprowadzali starania o uzyskanie 
pozwolenia na składanie swych głosów 
w specjalnie zapieczętowanych urnach, 
które byłyby następnie odsyłane na 
ląd, a głosy złożone na morzu zostały­

by dołączone do wyników osiągniętych 
w normalnej procedurze wyborczej, 
przeprowadzanej na lądzie. Ponieważ 
sprawa ciągnąca się od dłuższego cza­
su dotychczas nie została załatwiona, 
marynarze marsylscy postanowili 
wstrzymać odjazdy kilkunastu stat­
ków pasażerskich aż do dnia głosowa­
nia. Decyzja ta dotknęła w bardzo 
przykry sposób około trzech tysięcy pa­
sażerów, którzy mieli opuścić Marsylię 
wczoraj. Kompanie okrętowe uchyli­
ły się, od wszelkiej odpowiedzialności 
za opóźnienie, tłumacząc się „siłą wyż­
szą“.

Akademia jubileuszowa 
oo. franciszkanów

Podczas uroczystej akademii, tkóra 
odbędzie się w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego -dziś wieczorem o godz. 20, 
zorganizowanej z. okazji 700-nej rocz­
nicy przybycia zakonu franciszkanów 
do Polski, prof. Uńiw. Poznańskiego 
dr Paweł Gantkowski wygłosi odczyt 
na temat: „Św. Franciszek w świetle 
pojęć nowoczesnego świata i w stosun­
ku do jego zakonu w Polsce“. Słowo 
wstępne wygłosi gwardian konwentu 
poznańskiego o. Korneliusz Czupryk, 
zaś pod koniec akademii przewidziane 
jest przemówienie J. Em. ks. Kardyna- 
ła-Prymasa.

Dwudziestolecie 
śwlętomarcińskiego K. S. M.

Uroczystość obchodu dwudziestole­
cia Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej parafii Św. Marcina 
rozpoczęła się wczoraj wieczorem sym­
bolicznym apelem poległych na dzie­
dzińcu kościelnym. Członkowie K. S. 
M. i Stowarzyszenia Ministrantów 
zgromadzili się po nabożeństwie ró­
żańcowym, odprawionym przez ks. 
asystenta Ziembiewicza, ze sztanda­
rem na dziedzińcu. Po przemówieniu 
prezesa p. Leracza o „pogotowiakach“ 
wyszłych z K. S. M., apel zakończono 
odśpiewaniem modlitwy wieczornej i 
pieśni „Witaj Królowo“ za spokój dusz 
zmarłych członków.

W dalszym ciągu uroczystości rocz­
nicowych odbędzie się dziś o godzinie 
11,20 akademia jubileuszowa w sali 
koncertowej Św. Marcina i wystawie­
nie „Niespodzianki“ K. II. Rostworow­
skiego tamże o godz. 19,30.

Petarda w bóżnicy
Warszawa. (Tel. wł.). Z Tarno­

wa donoszą, że w Wojniczu pod Tar­
nowem nieznani sprawcy rzucili petar­
dę do bóżnicy. Wybuch zniszczył ok­
na bóżnicy i okolicznych domów. Poli­
cja szuka sprawców, (w)

Lwowscy graficy w Poznaniu
W Muzeum Wielkopolskim urządzono 

wystawę grafiki lwowskiej, obejmującej 
ok. 180 prac zrzeszonych artystów-grafi- 
ków. Związek Lwowskich Artystów-Gra­
fików powstał w r. 1933 z inicjatywy p. J. 
Kratochwill-Widymskiej i ma już kilka 
poważnych wystaw za sobą, w kraju i za 
granicą.

Obok Towarzystwa Artystów-Grafików 
w Krakowie jest lwowska grupa grafików 
jednym z najruchliwszych towarzystw ar 
tystycznych w Polsce. Ani Warszawa ani 
Poznań, niestety, nie potrafiły dotąd tak 
jak Lwów zespolić sił artystycznych, by 
sprostać zadaniom reprezentacji i propa­
gandy grafiki polskiej. Prezesem Związ­
ku, liczącego obecnie 22 członków, jest 
Ludwik Tyrowicz, sekretarzem jest Jani­
na Nowotna. Wystawę lwowskich grafi­
ków omówimy jeszcze osobno, obecnie zaś 
wymieniamy tu tylko nazwiska artystów, 
biorących udział w tym pod każdym 
względem interesującym pokazie. Wysta­
wiają: Z. Acedański, W. Brej ter, L. Bucz­
kowski, Z. Howorkowa-Stanisławska, M. 
Huthowa, J. Kratochwill-Widymska, J. 
Krawczyńska, W. Korzeniowska, S. Kac- 
prowski, J. Longchamps, A. Markowski, 
K. Łotocki, I. Nowakowska-Acedańska, J. 
Nowotna, R. Mękicki, M. Opolska, J. Pie­
niążek, A. Rafałowska, L. Tyrowicz, W. 
Wasiewicz oraz W. Żurowski.' (Dr. A. B.)

Kurs opiekunek niemowląt
.. W Szkole Położnych Poznańskiego Sa­

morządu Wojewódzkiego w Poznaniu, ul. 
Polna 17, rozpocznie się z nowym rokiem 
1938 sześciomiesięczny kurs opiekunek 
niemowląt. Koszty uczestnictwa za cały 
kurs wynoszą przy wolnym utrzymaniu 
i mieszkaniu 240 zł od osoby, płatnych w 
ratach miesięcznych po 40 zł z góry. — 
Zgłoszenia z dołączeniem świadectwa mo­
ralności nadsyłać należy do Dyrekcji 
Szkoły Położnych w Poznaniu, ul. Polna 
nr. 17, najpóźniej do dnia 1 grudnia 1937 
r. Przyjęte kandydatki winny posiadać 
własną bieliznę, pościel i nakrycie do sto­
łu (nóż, widelec itd.). Bliższych informa- 
cyj udzieli Dyrekcja Szkoły Położnych za 
dołączeniem 25 gr znaczka pocztowego na 
odpowiedź.

Katastrofa motocyklowa
Szamotuły. (Tel. wł.). Wczoraj 

ok. godz. 15.30 na szosie Poznań — Sza­
motuły wydarzyła się katastrofa mo­
tocyklowa. Szosą z Poznania zdążały 
do Szamotuł autobus p. Płóciennika o- 
raz motocykl z dwiema osobami. W 
Kasinowie z niewiadomej dotąd przy­
czyny motocykl najechał z lewego bo­
ku na autobus. Skutki były straszne: 
kierowca motocykla Leonard Cieślak 
z Zielonej Góry pod Obrzyckiem oraz 
pasażer Nikodem ze Stobnicy odnieśli 
groźne okaleczenia. Obu rannych za­
brał autobus do szpitala św. Józefa w 
Szamotułach. Cieślak zmarł jednak w 
drodze, a stan drugiej ofiary jest bar­
dzo groźny. Kto winę ponosi, ustali 
śledztwo.

szawski, wyżsi urzędnicy min. komu­
nikacji, warszawskiego urzędu woje­
wódzkiego oraz zaproszeni goście.

Na budowę portu wydatkowano do­
tąd 3.700.000 zł, co stanowi około 70 pet 
całej inwestycji, Do całkowitego wy­
kończenia potrzeba jeszcze około pół­
tora miliona zł. Na wykończonych na­
brzeżach portowych oczekiwać należy 
w czasie najbliższym zainstalowania 
szop i magazynów towarowych przez 
zainteresowane w tym porcie przemy­
sły i prywatne przedsiębiorstwa żeglu­
gowe i przewozowe.

Aktu poświęcenia portu dokonał ks. 
biskup Wetmański.

Dwie traqedie rodzinne 
w Berlinie

Berlin. (PAT.) Wczoraj w nocy 
wydarzyły się w Berlinie dwie trage­
die rodzinne, które pociągnęły za sobą 
śmierć pięciorga osób. Trzy osoby są 
bardzo ciężko ranne.

W pierwszym wypadku 24-letni 
mężczyzna zabił 17-letnią żonę i zranił 
półroczne dziecko, a następnie zastrze­
lił się. Małżonkowie zmarli natych­
miast, dziecko w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono do szpitala. Powo­
dem zabójstwa i samobójstwa była za­
zdrość. W drugim wypadku 37-1 etni 
mężczyzna zastrzelił żonę i dwoje dzie­
ci, trzecie dziecko śmiertelnie zranił. 
Przyczyną, zbrodni była silna depresja.

Echa strajku chłopskiego
Warszawa. (Tel. wł.). Z Jaro­

sławia donoszą, że wśród aresztowa­
nych w związku ze strajkiem chłopów 
przebywa w więzieniu również hr Dro- 
hojowski z Cieszacina Wielkiego. — 
Wszystkim aresztowanym chłopi miej­
scowi i okoliczni wykonali i wykonują 
wszystkie jesienne prace w polu. W 
majętności hr. Drohojowskiego 6 paź­
dziernika 945 osób z kilku wozami z 15 
okolicznych gromad w ciągu czterech 
godzin wykopało i zakopcowało wszyst­
kie kartofle i buraki. Fakt ten wywo­
łał duże wrażenie i świadczy o zupeł­
nej solidarności małorolnych z zie-

Beztroską zabawą znajdziesz w niedzielę, 
10. bm. w sali restauracyjnej Bazaru na urzą­
dzanym przez grono pań przy parafii św. Mar­
cina pod protektoratem p. prez. Żychlińskiej 
Podwieczorku Towarzyskim. Bufet w własnym 
zarządzie, smaczny i tani. Muzyka lekka. Gra 
w kostkę, Różne atrakcje. Zysk na pomoc zi­
mowa dla biednych parafii św. Marcina. Po­
czątek o godz. 17. Bilety w cenie 1,—, dla mło­
dzieży 0,50 zł.
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WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Zatrucie mięsem. Wczoraj pod 

wieczór przewiozło Pogotowie Ratunkowe 
(66-66) do szpitala miejskiego 40-letnią 
Marię Bruczkowską i jej 20-letnią córkę 
Marię, mieszkające przy Wielkich Garba- 
rach 45. Obie one zachorowały wśród ob­
jawów zatrucia po spożyciu flaków, (ki.)

— * Zamach samobójczy. W mieszka­
niu przy ul. Szamarzewskiego 13 targnął 
się wczoraj w południe na życie, przeci­
nając sobie żyły u rąk 28-letni student 
medycyny Jan Eugeniusz Kochan. Przy­
wołane Pogotowie Ratunkowe (66-66) prze­
wiozło desperata do szpitala miejskiego. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nie zo­
stała na razie stwierdzona. Według na­
szych informacyj p. Kochan cierpiał na 
skurcze żołądkowe i podczas bolesnego a- 
taku targnął się na życie, (kl.)

— * Z drabiny spad! wczoraj przy Ale­
jach Marcinkowskiego 25 mieszkający tam 
42-letni Antoni Matuszak, odnosząc oka­
leczenie głowy. Przywołane pogotowie 
udzieliło p. Matuszakowi pomocy lekar­
skiej. (kl.)

— * Krwawy zatarg. W restauracji
przy zbiegu ulic Staszica i Dąbrowskiego 
doszło do nieporozumień, podczas któ­
rych został pobity 35-letni Wojciech Je- 
zierny, mieszkający przy ul. Staszica 12. 
Poranionemu w czoło i rękę udzieliło po­
mocy Pogotowie Ratunkowe i odstawiło 
go do domu, (kł.)

— * Sieroty uciekly. Z Domu Sierót
w Szamotułach zbiegło w sobotę rano sze­
ściu wychowanków. Policja w Poznaniu 
ujęła jednak małych zbiegów i odstawiła 
ich na razie do Zakładu ss. Rodziny Ma­
rii w Poznaniu przy ul. Niegolewskich.

SPORT
Hippika

W trzecim dniu popularnego konkursu
P. Z. J. organizowanego przez Wlkp. Klub 
Jazdy Konnej wyniki były następujące:

Pokaz konia wierzchowego dła koni u- 
rodzonych w r. 1926 i młodszych hod. pol­
skiej: 1) por. Gutowski na „Znachorze“, 
2) ppor. Gumiński na „Abd-el-Krimie“, 3) 
M. Warffen na „Gembusie“, 4) ppor. Mo- 
szczeński na „Beduinie“, 5) ppor. Wieżań- 
ski na „Barcelonie“ i bar. Luttwitz na 
„Antilopie“.

Konkurs w skokach przez przeszkody 
dla pań i jeźdźców cywilnych — lekki: 
1) Sławiński na „Banzaju II“, 2) Skupiń­
ska na „Wenusie“, 3( Heddi Pato na „Wi­
śle VII“, 4) Knolłówna na „Morusie“, 5) 
v. Poncet na „Antilopie“, 6) Sławiński na 
„Bartku“ i Małecka na „Piracie“.

Konkurs w skokach przez przeszkody 
dla pań — szybkości: 1) Skupińska na 
„Wenusie“, 2) Zwierzchowska na „Urwi­
sie“, 3) Osserowa na „Anitrze“, 4) Sku­
pińska na „Carycy". Wstęgi honorowe: 
Heddi Pato na „Wiśle VII“, Osserowa na 
‘.Dionie“, Małecka na „Piracie“.

Konkurs hippiczny — zwykły dla ofic. 
WKS: 1) por. Kiedacz na „Diwic“, 2) por. 
Laskowski na „Birbancie", 3) por. Kie­
dacz na „Całusie“, ppor. Lubierski na „Ca- 
canie". (a.)

Atrakcyjne skoki na motocyklu
Niezwykle ciekawe konkurencje obej­

muje organizowana dziś na stadionie na 
Dębcu Jazda Zręczności (tzw. Gymkhana) 
na motocyklach, w której startować będą 

miaństwem na tle ostatnich wypadków j wszyscy najlepsi motocykliści „Unii“ oraz 
politycznych w Małopolsce. (w) i no"° założonej sekcji KPW. Z sześciu

Warszawa. (Tel. wł.). Jak do-* Wyznaczonych ’^kurencyj najbardziej
noszą z Rzeszowa, na zarządzenie 
władz prokuratorskich zwolniono z 
więzienia w Rzeszowie około 200 chło­
pów, aresztowanych w związku ze 
strajkiem chłopskim. W więzieniu po- 
zostaje obecnie jeszcze około 50 chło­
pów. Akty oskarżenia są już gotowe i 
wkrótce należy się spodziewać roz­
prawy. (w)

emocjonującymi będą: przejazd przez ró­
wnoważną huśtawkę i skoki w dal z tram­
poliny, w których znany motocyklista 
Pawlak zapowiedział pobicie rekordu Mie­
lecka z 1935 r. długości 10.55 m.

Dzisiejsza impreza, która wywołała zro­
zumiałe zainteresowanie wśród bardzo 
licznych już zwolenników tego sportu, bę­
dzie równocześnie ostatnią imprezą sezonu 
letniego. Początek jazdy o godz. 14,30. 
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TEATRY

Poświęcenie portu rzecznego 
w Płocku

Płock. (PAT). Wczoraj w Płoc­
ku nastąpiło uroczyste poświęcenie i 
otwarcie portu rzecznego na Wiśle.

O godz. 13 pociągiem specjalnym z 
Warszawy przybyli do Płocka p. mini­
ster komunikacji Ulrych, podsekretarz 
stanu inż. Piasecki, wojewoda war-

Z Teatru Wielkiego
Dziś, w niedzielę odbędzie się trzecie 

przedstawienie „Ijoli“ w premierowej ob­
sadzie. Popołudniowe przedstawienie w 
Teatrze Wielkim przyniesie arcywesołego 
„Barona cygańskiego“ w świetnej obsa­
dzie wokalnej.

Z Teatru Polskiego
. Dziś o godz. 16 odegrana będzie naro­
dowa sztuka „Krakowiacy i górale“ Ka- 
mińskiego ze śpiewami Kurpińskiego w 
inscenizacji dra Z. Nowakowskiego. Ob­
sada premierowa. O godz. 20 Vaszary‘cgo 
„Małżeństwo“. Obsadę stanowią czołowe 
siły Teatru Polskiego.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 9 października 1937 

Obligacje i papiery wartościowe:
Pożyczka wewnętrzna 56.00—56,38
I ożyczka inwestycyjna I em. 68,50
n i i . sei>ie nie notowaneI ożyczka konwersyjna 62 00
Pożyczka konsolidacyjna 59,75—59,25

. (ostatnie drobne)Ziemskie seria piąta 55 00 55 95
mana,nd<3nCja dla pożyczek 1 hstów utrzy-
T1 , Akcje:Bank Polski
Lilpop
Starachowice

Tendencja utrzymana. ’
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RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film amery­

kański pt. „Kapitan Taylor". Henry Ha­
thaway^ znamy jako reżysera bardzo wy­
sokiej klasy. Nawet tym, co niezbyt czę­
sto kino odwiedzają, znane są choć ze 
słyszenia takie obrazy jak „Bengali" lub 
„W cieniu samotnej sosny“. W „Kapita­
nie Taylorze" widzimy ten sam lwi pazur 
Hathaway‘a w doskonałym wyzyskaniu 
efektów dramatycznych, w tchnięciu w 
dramatyczne sceny filmu ogromnej siły 
wyrazu. Niezwykle mocny dramatyczny 
konflikt -honoru i obowiązku kapitana 
Taylora przejmuje nas do głębi i wzrusza. 
Hathaway swym sukcesem musi się dzie-

fić z wykonawcami ról czołowych, a prze­
de wszystkim z kapitalnym Gary Coope­
rem, odznaczającym się niezrównaną 
szczerością i naturalnością gry oraz Ge­
orge Raftem, aktorem o dużej skali talen­
tu. Role kobiece godnie reprezentuje mi­
ła i wdzięczna Frances Dee.

W nadprogramie tygodnik PAT-a i 
wkładka o obrzędach weselnych na Bi- 
skupiźnie (okolica Domachowa). (Sza.)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
francuski pt. „Mayerling“. Dramatyczna 
historia miłości następcy tronu arcyksię- 
cia Rudolfa Habsburga i Marii Vecsera 
była już filmowana wiele razy. Jeszcze 
przed kilku laty oglądaliśmy ten sam te­
mat w filmie pt. „Dramat rodu Habsbur-

gów“ z Marią Korda w roli Vecsery. — 
Wszystkich tych dawnych filmów nie mo­
żna porównać nawet z „Mayerlingiem“, 
wyróżniającym się szczególnie kultural­
ną i subtelną reżyserią, staranną i boga­
tą wystawą. Należy zaznaczyć, że film 
ten został nagrodzony przez rząd francu­
ski jako najlepszy film francuski z roku 
1936. W rolach głównych oglądamy inte­
ligentnych i subtelnych: Charles Boyera 
(Rudolf) i Danielle Darieux (Vecsera).

(Sza.)
Kino „Renaissance“ wyświetla film au­

striacki pt. „Rotmistrz von Werffen". — 
Dramat o interesującej fabule. Sensacją 
cyrków wielkich miast jest znakomity jeź­
dziec Carli Cavelli. Powoli dowiadujemy

się o tajemnicy znakomitego jeźdźca, któ­
ry, będąc austriackim oficerem, dla do­
trzymania słowa honoru poświęcił swoją 
karierę, opuścił ojczyznę i został cyrkow­
cem. Los pozwoli jednak byłemu rotmi­
strzowi hr. von Werffen, występującemu 
pod pseudonimem Carla Cavelli, na cał­
kowitą rehabilitację. (Sza.)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
amerykański pt. „Kłopoty sportowca“. ’ 
Bardzo wesoła komedia, która czasem 
przechodzi nawet w farsę. Dużo tu ru­
chu, bardzo komicznych sytuacyj, zabaw­
nych typków. Osią akcji jest dobry, ory­
ginalny komik amerykański Joe Brown, 
który nadaje komedii dobre tempo. (Sza.)

Sprostowanie
W ogłoszeniu pośmiertnym ś p.

Kazimierz Nowak
zamieszczonym w nr 463 Kuriera Pozn. zaszedł błąd 
drukarski, ». p. Zmarły był powstańcem wielkopol­
skim co niniejszym prostuje się.|

WVWWWWWWWVWW

Sim PotigSrna 10
(przejście również przez C&fś George)

dziś o godz. 17 
Podwieczorek przed mikrofonem
z licznym udziałem artystów.

Transmisja no wszystkie 
rozgłośnie Polski.

DRZEWO stolarskie
poleca Składnica drzewa 

G. Kowalkiewiez, Pozn «A, Brama 
Dębińska 2, naprzeciw wylotu ul. 
Strzeleckiej. Teł 14-95. dgr 24 615
A/WWWWWWWWWY

^LEWORSKI
OBRAZY - OPRAWY

36

Asy gnały Kredyt

Płaszcze
męskie

własnej fabrykacji, oraz
materiały na ubrania, 
płaszcze i poszycia futer

poleca

F. Banaś
Skład Sukna 
Fabryk Bielskich

27 GRUDNIA 16

Nowości!
Porcelany — Szkła — 
Kryształów — Sztućcy 
Galanterii oraz sprzęty 
domowe i kuchenne
w olbrzymim wyborze 

poleca

„Ozdoba"
Święty IMn i

Przyjmujemy asy gnaty 
„Kredyt”

nr »1 221

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, x, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

OSOBISTE
Jamniki

rasowe 8 tygod. maści brąz. — 
Adres Kurier Pozn. zdg 32 962

Damskie
najnowsze kapelusze oraz prze- 
róbki najtaniej „Ines“, Piekary (UM)' 
22/23. wir 33 421 ’

Bułek
Lçylindrpwy na chodzie otwarty

Okazja
Zaprowadzony skład kolonialny 
żelazny w dużej wsi kościelnej 
bogata okolica w najlepszym 
punkcie z mieszkaniem, tania

16. SZUKA POKOJU

OŻENKI

Panie
Szukam ładnej towarzyszki życia 
wspólniczki, kupno mniejszego in­
teresu. Oferty Kurier Poznański 
ttR?, zdr 33 462

Tanio jesienno-zimowe
materiały meskie 
bielskie w naj- 
lepszych gatun- 
kach w najmod-W H niejszych kolo- 
rach i deseniach 
poleca

Władysław Złotogórski
Poznań, Kramarska 19/20, piętro 
hurt — detal. 700 deseni na skła­
dzie. Pp 1242-40,61

Dodatki
ubraniowe, dobre i tanio. Grobel- 
Wri, Wrocławska 2. zdr 29 062

Oferty telefon 55-92. 
dr 24 697

Kocioł
niskoprężny wodnorurkowy 4,5 m! 
okazyjnie. „Technogaz“, Dąbrow­
skiego 81. zdr 33 508

Płaszczyki
Mundurki
Fartuszki

poleca
M. Malinowsk

Fabryka konfekcji 
damskiej, Poznań, 
Stary. Rynek 57. — 
Przyjmuje .Asy gna­
ty ..Kredyt".

dr 24 604
Kwiaty holenderskie

zachwycają każdego barwną grą 
kolorów i zapachem, zwiększają 
radość gdy w mieszkaniu hodo­
wane.

Sauer
Ratajczaka 33. zdr 33 180

KINA
APOLLO: „Kapitan Taylor“. 
CORSO: „Dodek na froncie". 
GLORIA: „Nie całuj w kinie". 
GWIAZDA: „Dyplomatyczna 
żona".
METROPOLIS: „Stawka o ży 
cię".
OŚWIATOWE T. O. L.: „Noc 
w operze".
RENAISSANCE: „Rotmistrz 
von Werffen".
SŁONCE: „Hrabina Wladinow" 
SFINKS: „Bogate Biedactwo". 
ŚWIT: „90 minut postoju". 
TĘCZA-Lazarz „Dorożkarz 
nr. 13".
TĘCZA-Wilda: „Mayerling". 
.WILSONA: „Romeo i Julia".

sprzedaż. Oferty Kurier Poznań­
ski zdr 33 460

Restaurację
centrum, salka, mieszkanie, kon­
cesja, tanio sprzedam Adres Ku­
rier Poznański zdg 32 988

-Th
czas pomyśkć o

Sitliinit liniowe
Pulowery Pończochy 
Trykotaże Pledy 
Wyprawy Ślubne 
Wyprawki niemowlęce 
Bielizna zawodowa 
Kołdry — Firany 
Płótna Inłety 
Poranniki

od 7,50 do 45,— 
w wielkim wyborze

poleca
Fabryka Bielizny 

Dom Płócien

J. SCHUBERT
Poznań, Stary Rynek 7b
Dom Czerwony naprz. Głów­
nego Odwachu, Telefon 7<M74 
Filia: ul. Nowa 7O, Teł, 17-5Ł

E 29 741

Znak oferty naprz ykład: n 2396, z 21 025, d 1611 
1 t d. ss 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,46.

2 biurowych
centrum. Oferty Kurier Pozn. 

zdr 33 518

23. ROZMAITE

zaproszenia 
Grudnia 5.

Ślubne
tanio. Ekspresdruk, 

dr 24 1G3

Gospodyni
wykwintnie gotuje, inteligentna, 
dobrej prezencji, samodzielna po­
szukuje odpowiedniej posady. — 
Oferty Kurier Poznański 
__________ zdg 32 545__________

Starsza dziewczyna
umiejąca gotować z diugoletn. 
świadectwami poszukuje posady 
do wszystkiego od 15. 10. lub 1. 
11. Łaskawe zgłoszenia do Ku­
riera Poznańskiego p 1244

Maszyny
do szycia naj­

nowszych _ 
konstrukcji

znanych firm 
światowych

Na do­
godne 

warunki 
spłaty.

Ilustrowane prospekty gratis i 
franko. ng 51 193b) Inni

POLSKA-JUGOSŁAWIA
w Warszawie

Niemiecko-polski
korespondent, własna maszyna, 
przedwczesny emeryt państwowy 
doskonały prawniczo - urzędowy 
język niemiecki, znakomity tłu­
macz. fachowiec kolejowy, han­
dlowy oraz w procesach rento­
wych, inwalidzkich niemieckich i 
polskich, szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdr 33 443

J1.CJT
wł. M. Włodarezak, Poznań, ul. 
Wrocławska 30, telef. 36-83. 48-04

POLSKA-ŁOTWA
Technik dentystyczny

pierwszorzędna siła pracujący 
w zlocie, kauczuku, zną również 
operatywe poszukuje posady. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 32 039

„Bogate biedactwo**
Rozkoszne wędrówki Shirley

Tempie
wyświetlamy w dalszym

ciągu
Kinoteatr

w Katowicach E30. POPIERAJMY 
RZEMIOSŁO a „Sfinks“

zdgr 32 789

„NOWINY POŚWIĄTECZNE“
wysyłają na te dwa sensacyjne spotkania 
swoich specjalnych sprawozdawców

Kup „NOWINY P O SWIĄT EC Z N E“ w poniedziałek, 
II października rano za 1O groszy.

Mechanizm
elektryczny do gramofonu uni­
wersalny kompl. z talerzem zł 
80,— sprzedam. ¡Sórawja 19/21, 
m. 9. zdr 33 500

Mereżkarkę
Singera mało używaną oraz ma­
szynę do okrętki sprzedam tanio 
Oferty Kurier Poznański

zdr 33 499

Powozy
i samochód tanio sprzedam. Zgło­
szenia do Kuriera Poznańskiego 

zdr 33 477

Podłogi
Kresowe wszystkich rozmiarach 
pierwszej jakości najtaniej pole­
ca Pawlak, składnica Towarowa 

IHartwig, podwórze, telefon 15-84 
l zdr 32 914

dom — willę w Poznaniu, Łazarz 
cena 38 000,— gotówkę. Adres 
Kurier Poznański zdg 33 510

E15. POKOJE UMEBL.

Próżny
Marsz. Focha 184 a. zdr 33 465

Jedno-
dwuósobowy, utrzymaniem, 
Szymańskiego 1 — 7.

zdg 32 766

bez.

Dwuosobowy
Piekary 5 — 1. zdr 33 516

Pt i i na miesiąc październik 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniur 7 e G p ! at a W ekspedycji zł 5,20. w agencjach w mieście ai 3,60. z odnoszeniesn do
---------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem prze® pocztę poza Poznaniem
miesięcznie ai 4.10. kwartalnie zł 12.30 pod opaską miesięcznie w Pt^sce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7 00—9 50. W -azie wypadków, spowodowanych siiłą wyższą, przeszkód w zakladz:e 
strajków i t. o. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
orawa domagania sie nedostarcaouych numerów lub odszkodowania.

W wydań»ach 
Telefony

Futra
wykonuje wszelkie reparacje, so 
lidnie. tanio. Ratajczaka 33 — 
Mikołajczak. zdr 28 324

Znana Adarelii 
przepowiada

z Braminów - ręlri. Przyjmuje 
również w niedziele Podgór­
na 13 mieszkanie 10. p 1254

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

aJSlużba domowa
Posługi

całodziennej szukam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 38 162

Wytwórnia
żaluzji oraz prac parkietowych 
Kempa. Poznań. P.óżnicza

zdr 33 473

3L^0ZRYWKA
Kinoteatr

„Gwiazda“
Dziś poraź ostatni piękny film 
polski

Radioaparaty 
najkorzystniejsze raty,

lampy
części radiowe najtaniej tylko

Radiomechanika
Marcina 25. dr 24 597

z Ja
Dyplomatyczna żona
Jadwigą Kendą. zdr 33 034

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi często nowy T%- 
nie kapelusze na składzie PoF- 
ska wytwórnia kapeluszy 27-go 
Grudnia 2 podwórze.

zdg 21 209 10

Humor zagraniczny

Gdy akrobata zmienia zawód i zostaje dentstą. NI
(„Everybodys Weekle“).

na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 30 gr. na stronie czwartej (lub piątej» 100 gr, na stron e 
drogiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomości a m: potocznem: 200 gr 

.................. ' a 20% nad-
Ogłoszenia
od 1-łamoweigo milimetra. Ogłoszenia skomplikowane ,>ra~ć z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18 30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10. w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, większe dłużej według_ możność’. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 
w tern 5 nagłówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice meczy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwo nie od po w- »da

wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
do Redakcji i AMministraoji: 44-61, 14-76. 33-07, 35-24. 35-25. 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P, K. O. Poznań nr 200-149
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